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Mi­łosz zsiadł z ro­we­ru i oparł go o ścia­nę Warsz­ta­tu Pod Ze­ga­rem. Sta­nął przed wej­ściem, nad któ­rym wi­siał pięk­ny, ręcz­nie wy­ku­ty, nie­zwy­kły cza­so­mierz wy­ko­na­ny z licz­nych kół zę­ba­tych. Z wnę­trza warsz­ta­tu do­bie­gał głos Ma­rian­ny, zwa­nej przez naj­bliż­szą ro­dzi­nę piesz­czo­tli­wie Ma­ry­sią.

– Re­gu­la­tor na­pię­cia... Tak! Ser­wa... – mru­cza­ła po­chy­lo­na nad prze­dziw­ną ma­chi­ną. – Hm... Po­trzeb­na jest jesz­cze prze­twor­ni­ca.

Uwol­nio­na od szkol­nych obo­wiąz­ków, od wcze­sne­go świ­tu tego sło­necz­ne­go czerw­co­we­go po­ran­ka Ma­rian­na zaj­mo­wa­ła się tym, co ko­cha­ła naj­bar­dziej: maj­ster­ko­wa­niem i kon­stru­owa­niem róż­nych urzą­dzeń. Ma­rzy­ła o tym, by zo­stać wy­na­laz­czy­nią, jak jej mama.

– Trze­ba jesz­cze do­krę­cić... Tu i tam... I... Skoń­czy­łam! – Roz­pro­mie­ni­ła się.

Wy­tar­ła ubru­dzo­ne dło­nie w zie­lo­ny ro­bo­czy kom­bi­ne­zon i z sa­tys­fak­cją na umo­ru­sa­nej buzi po­pa­trzy­ła na swo­je naj­now­sze dzie­ło.

Na­gle przy­szła jej do gło­wy ko­lej­na śmia­ła myśl.

– A gdy­by tak do­dać... Hm... – Zmarsz­czy­ła brwi.

Czę­sto wy­gła­sza­ła tego typu mo­no­lo­gi, do­pro­wa­dza­jąc do roz­pa­czy swo­je­go bied­ne­go ojca, Ste­fa­na, któ­ry wo­lał­by oglą­dać je­dy­nacz­kę pa­pla­ją­cą we­so­ło z ró­wie­śnicz­ka­mi, za­miast wi­dy­wać ją wciąż z młot­kiem lub dy­mią­cą lu­tow­ni­cą w ręku. Spę­dził wie­le bez­sen­nych nocy, roz­my­śla­jąc o tym, jak spra­wić, by z tej ener­gicz­nej i nie­po­kor­nej dziew­czy­ny wy­ro­sła do­brze wy­cho­wa­na pa­nien­ka.

Za to Mi­łosz lu­bił Ma­rian­nę taką, jaka była, czy­li zwa­rio­wa­ną i tro­chę inną niż wszyst­kie zna­ne mu dziew­czy­ny.

– Teo­re­tycz­nie po­wi­nien la­tać! – oznaj­mi­ła wła­śnie Ma­rian­na z ra­do­ścią i dumą w gło­sie, po czym od­gar­nę­ła z czo­ła nie­sfor­ny rudy ko­smyk krę­cą­cych się w nie­ła­dzie wło­sów.

– Hej, co sły­chać? Nad czym pra­cu­jesz? – przy­wi­tał się Mi­łosz, po czym sta­nął na pro­gu warsz­ta­tu jak wry­ty. – Co to ta­kie­go? – Spoj­rzał ze zdu­mie­niem na przy­ja­ciół­kę.

– Su­per, co nie? – Ma­rian­na po­cią­gnę­ła no­sem. – To moje naj­now­sze dzie­ło – za­pre­zen­to­wa­ła z za­do­wo­le­niem.

Mi­łosz pod­szedł bli­żej do dzie­ła i po­dzi­wia­jąc je, ro­bił co­raz więk­sze oczy. Te­raz już wie­dział, dla­cze­go przez ostat­nich kil­ka dni zno­si­li ze zło­mo­wi­ska róż­ne sta­re gra­ty. Roz­po­znał koła zę­ba­te, prę­ty, rur­ki i frag­men­ty za­rdze­wia­łe­go ro­we­ru.

– Jesz­cze kil­ka spa­wów i bę­dzie go­to­we. – Ma­rian­na za­ło­ży­ła ma­skę spa­wal­ni­czą.

– Ej, chcesz te­raz spa­wać? – Mi­łosz za­wsze bał się tych drob­nych, fur­ko­czą­cych na wszyst­kie stro­ny iskier. Jego mama nie po­zwa­la­ła mu uży­wać na­wet młot­ka, na­to­miast Ma­rian­na swo­bod­nie ope­ro­wa­ła wie­lo­ma o wie­le groź­niej­szy­mi na­rzę­dzia­mi.
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– Ta dziew­czy­na kie­dyś pu­ści z dy­mem cały dom wraz z oj­cem! – prze­po­wia­da­ła Ha­li­na Pciń­ska, mama Mi­ło­sza. – Bied­ny Ste­fek... Tak, mó­wię wam – po­wie­dzia­ła po­przed­nie­go dnia przy obie­dzie. – Ona jest dziw­na, tak samo sza­lo­na jak jej mat­ka, świeć Pa­nie nad jej du­szą. – Wes­tchnę­ła wy­mow­nie. – A ty, Mi­łosz­ku, je­śli nie prze­sta­niesz się z nią za­da­wać, też mar­nie skoń­czysz.

„Mi­ło­szek” wca­le nie był o tym prze­ko­na­ny. Przy Ma­rian­nie na­uczył się już bar­dzo wie­le, o wie­le wię­cej niż w domu. Nie śmiał się przy­znać, że to dzię­ki niej po­tra­fi uży­wać wkrę­tar­ki, któ­ra w oczach jego mamy była rów­nie nie­bez­piecz­nym urzą­dze­niem jak wier­tar­ka uda­ro­wa czy młot pneu­ma­tycz­ny.

Nie­kie­dy zda­rza­ło mu się bun­to­wać prze­ciw­ko na­do­pie­kuń­czo­ści swo­jej ro­dzi­ciel­ki, jak wła­śnie po­przed­nie­go dnia, gdy mama po raz set­ny wy­po­mnia­ła mu, że za­da­je się z tą dziew­czy­ną.

– Mamo, ja też chciał­bym coś cza­sem zbu­do­wać, choć­by karm­nik dla pta­ków, pro­szę! Mam dwa­na­ście lat! A nie­dłu­go skoń­czę trzy­na­ście.

– Wy­klu­czo­ne! Karm­nik moż­na ku­pić w skle­pie, w każ­dym mar­ke­cie bu­dow­la­nym. Mógł­byś so­bie uciąć pal­ce piłą. Wu­jek Leon też nie ma pal­ca...

I mama za­czę­ła roz­ta­czać naj­bar­dziej krwa­we wi­zje, pod­par­te groź­ny­mi wy­pad­ka­mi, któ­rym ule­ga­li człon­ko­wie jej bliż­szej lub dal­szej ro­dzi­ny. A trze­ba przy­znać, że pa­mięć do tych zda­rzeń mia­ła wy­jąt­ko­wą. Opo­wia­dać zaś po­tra­fi­ła tak su­ge­styw­nie, że Mi­ło­szo­wi ciar­ki prze­bie­ga­ły po ple­cach i po każ­dej ta­kiej hi­sto­rii przez ja­kiś czas bał się do­ty­kać na­wet zwy­kłych gwoź­dzi.

Jego oj­ciec, pan Gu­tek, ośmie­lił się wtrą­cić:

– Ko­cha­nie, aż dziw bie­rze, że wszy­scy tak dłu­go ży­je­cie, sko­ro two­ja ro­dzi­na jest taka pe­cho­wa.

Szko­da, że tata tak rzad­ko by­wał w domu. Jako za­wo­do­wy kie­row­ca cię­ża­rów­ki spę­dzał mnó­stwo go­dzin w tra­sie. Mama Mi­ło­sza po­wta­rza­ła, że to wła­śnie z tego po­wo­du „na tym po­kła­dzie” (mia­ła na my­śli ich dom) do­wo­dzi sama. Była ad­mi­ra­łem, ko­man­do­rem i straż­nicz­ką do­mo­we­go ogni­ska w jed­nej oso­bie. I de­cy­do­wa­ła o lo­sie swo­jej za­ło­gi, czy­li męża, syna i dwój­ki nie­zno­śnych pię­cio­let­nich bliź­niąt.

Młod­sze ro­dzeń­stwo po­tra­fi­ło Mi­ło­szo­wi na­praw­dę nie­źle grać na ner­wach i da­wać w kość. To wła­śnie przez bliź­nię­ta nie moż­na było uży­wać w domu żad­nych nie­bez­piecz­nych na­rzę­dzi. Mi­łosz uwa­żał, że to nie­spra­wie­dli­we, że to one po­win­ny mieć się na bacz­no­ści, a nie on, ale ad­mi­rał, czy­li mama, miał na ten te­mat od­mien­ne zda­nie. Dla­te­go chło­piec, gdy tyl­ko mógł, pę­dził do Ma­rian­ny, a jej Warsz­tat Pod Ze­ga­rem, któ­ry był pe­łen „okrop­nie nie­bez­piecz­nych urzą­dzeń” (to też sło­wa pani Ha­li­ny), wy­da­wał mu się miej­scem ma­gicz­nym i nie­zwy­kłym, w któ­rym moż­na było stwo­rzyć ist­ne cuda.

Pod­czas pra­cy nie ustrze­gli się rzecz ja­sna drzazg i za­dra­pań, ale Ma­rian­na za­wsze mia­ła pod ręką ap­tecz­kę, płyn de­zyn­fe­ku­ją­cy i pla­stry. Żad­ne­mu z dzie­ci nie sta­ła się ni­g­dy więk­sza krzyw­da, choć pani Pciń­ska nie­zmien­nie wiesz­czy­ła, wi­dząc ko­lej­ny pla­ster na pal­cu syna, że z pew­no­ścią sta­nie się to w bliż­szej lub dal­szej przy­szło­ści.

Gdy w szko­le wy­brzmie­wał ostat­ni dzwo­nek, pani Ha­li­na za­czy­na­ła drżeć o zdro­wie i ży­cie swo­je­go pier­wo­rod­ne­go. Ta Ma­rian­na  miesz­ka­ła nie­ste­ty po są­siedz­ku, przy uli­cy Ru­mian­ko­wej pod nu­me­rem czter­dzie­stym ósmym, i bied­ny Mi­ło­szek za­miast opie­ko­wać się bliź­nię­ta­mi, wo­lał wy­ry­wać się do ja­ski­ni zła wsze­la­kie­go, czy­li warsz­ta­tu peł­ne­go „na­rzę­dzi do tor­tur” (jak jego mama na­zy­wa­ła skrzyn­ki ze śru­bo­krę­ta­mi i pi­ła­mi).

Pani Ha­li­na nie mo­gła mieć pre­ten­sji do bied­ne­go Stef­ka (któ­re­go da­rzy­ła sym­pa­tią, bo był przy­stoj­nym wdow­cem). Kto to wi­dział, żeby męż­czy­zna w po­je­dyn­kę mu­siał ra­dzić so­bie z wy­cho­wy­wa­niem cór­ki... Cza­sem da­wa­ła mu do­bre, spraw­dzo­ne rady, jak po­wi­nien się do tego za­bie­rać, ale on, nie wie­dzieć cze­mu, pusz­czał je mimo uszu, cze­go pani Pciń­ska nie chcia­ła przy­jąć do wia­do­mo­ści.

– Ta Ma­rian­na jest tak roz­pusz­czo­na, że on wca­le nie może nad nią za­pa­no­wać – rze­kła do zna­jo­mej w trak­cie te­le­fo­nicz­nej po­ga­węd­ki, pod­czas gdy bliź­nia­ki wyły wnie­bo­gło­sy, wy­ry­wa­jąc so­bie za­baw­ki.

Dzie­ci zna­jo­mej rów­nież wrzesz­cza­ły, więc obie pa­nie mó­wi­ły do sie­bie co­raz gło­śniej, żeby prze­krzy­czeć cały ten rej­wach.

– Po­trze­ba mu do­brych me­tod pe­da­go­gicz­nych i...

Cze­go jesz­cze po­trze­ba panu Ste­fa­no­wi, żeby ujarz­mił swo­ją cór­kę, tego Mi­łosz już nie usły­szał, bo wy­ko­rzy­stał chwi­lę nie­uwa­gi mat­ki, wy­biegł z domu, wsiadł na ro­wer i po­pę­dził jak na skrzy­dłach do t e j M a r i a n n y, któ­ra ostat­nio była dość ta­jem­ni­cza i nie chcia­ła mu zdra­dzić, co kon­stru­uje. Mu­sia­ło to być jed­nak coś wy­jąt­ko­we­go.

Kie­dy chło­pak uj­rzał nie­zwy­kłe dzie­ło przy­ja­ciół­ki, naj­pierw onie­miał, a po­tem po­czuł ogrom­ne znie­cier­pli­wie­nie. Chciał jak naj­szyb­ciej do­wie­dzieć się, do cze­go słu­ży nowy we­hi­kuł.

– Co to wła­ści­wie jest? – za­py­tał.

– Jesz­cze go nie na­zwa­łam. – Ma­rian­na po­dra­pa­ła się po nie­co za­dar­tym, ubru­dzo­nym sma­rem no­sie. – Może coś za­pro­po­nu­jesz?

– Wy­glą­da jak skrzy­żo­wa­nie ro­we­ru z lot­nią i mo­to­rem, i... Czym jesz­cze? Czy to lata?

– Ja­sne! Co po­wiesz na krót­ką wy­ciecz­kę?

– A je­steś pew­na, że nic so­bie nie zro­bi­my? – spy­tał z re­zer­wą Mi­łosz.

– Nie. – Ma­rian­na po­trzą­snę­ła bu­rzą mie­dzia­no­zło­tych lo­ków.

– „Nie” w sen­sie, że nic nam nie gro­zi, czy „nie” w sen­sie, że nie je­steś pew­na?

– Nie mogę obie­cać, że nie spad­nie­my, bo to pro­to­typ – od­par­ła dziew­czy­na z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią. – Jesz­cze go nie te­sto­wa­łam – do­da­ła.

– Czy­li jak zwy­kle mam być two­im kró­li­kiem do­świad­czal­nym? – jęk­nął Mi­łosz.

– Ktoś musi. – Ma­rian­na za­śmia­ła się prze­wrot­nie. – Nie martw się, po­le­cę z tobą. Spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­łam ten po­jazd tak, by­śmy obo­je się zmie­ści­li.

– Zro­bi­łaś to z my­ślą o... – Mi­łosz prze­łknął śli­nę – ...o mnie?

Po­czuł cie­pło na ser­cu. Przez nie­sfor­ne młod­sze ro­dzeń­stwo rzad­ko by­wał na pierw­szym miej­scu li­sty prio­ry­te­tów swo­jej mamy, a przy­naj­mniej tak mu się wy­da­wa­ło. Dla­te­go też gest przy­ja­ciół­ki, któ­ra za­pro­jek­to­wa­ła we­hi­kuł spe­cjal­nie z my­ślą o nim, przy­pra­wił go o szyb­sze bi­cie ser­ca.

Ma­rian­na od­po­wie­dzia­ła na jego py­ta­nie do­pie­ro po chwi­li.

– Za­pro­jek­to­wa­łam we­hi­kuł dwu­oso­bo­wy, bo prze­cież nie po­le­cę sama. Poza tym – do­da­ła – po­trzeb­ne mi są two­je nogi. – W błę­kit­nych oczach dziew­czy­ny za­mi­go­ta­ły we­so­łe iskier­ki.

Mi­łosz spoj­rzał na swo­je opa­lo­ne łyd­ki.

– Moje nogi?

– No wiesz, cho­dzi o na­pęd! Nie­ste­ty, sil­nik jest dość sła­by i ko­niecz­ny bę­dzie do­dat­ko­wy na­pęd w po­sta­ci siły na­szych mię­śni. – Mło­da kon­struk­tor­ka za­śmia­ła się. – Dla­te­go po­trze­bu­ję pa­sa­że­ra.

Mi­łosz przy­jął do wia­do­mo­ści fakt, że jego łyd­ki mają ode­grać nie­ba­ga­tel­ną rolę i przy­słu­żyć się być może do roz­wo­ju awio­ni­ki, ale na­gle łyp­nął po­dejrz­li­wie na Ma­rian­nę.

– Czy ty się gdzieś wy­bie­rasz?

– Uhm – przy­tak­nę­ła. – Ucie­kam.

– Ucie­kasz? – Mi­łosz roz­dzia­wił sze­ro­ko usta. – A do­kąd?

– Nie wiem, może do Urdży­bu­ki­ty­sta­nu. – Dziew­czy­na po­dra­pa­ła się po gło­wie. – Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łam.

Tym ra­zem Ma­rian­na za­dzi­wi­ła na­wet sa­me­go Mi­ło­sza, któ­re­go zwy­kle nie szo­ko­wał ża­den, na­wet naj­bar­dziej zwa­rio­wa­ny po­mysł przy­ja­ciół­ki.

– Dla­cze­go aku­rat do Urdży­bu­ki­ty­sta­nu? Czy tam jest bez­piecz­nie?

Chcąc nie chcąc, Mi­łosz był nie­odrod­nym sy­nem swo­jej mat­ki i ta nie­odrod­ność cza­sa­mi da­wa­ła o so­bie znać.

– Nie wiem. – Ma­rian­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

Mi­łosz po­sta­no­wił, że ko­niecz­nie po­czy­ta w domu o tym dziw­nym kra­ju, któ­re­go na­zwy ni­g­dy wcze­śniej nie sły­szał. Chciał się do­wie­dzieć, czy przy­pad­kiem nie trwa tam ja­kaś woj­na albo nie pa­nu­je wy­jąt­ko­wo okrut­ny re­żim czy coś po­dob­ne­go. Nie chciał­by prze­cież tra­fić w sam śro­dek walk albo do wię­zie­nia, do jed­nej celi z groź­ny­mi prze­stęp­ca­mi.

Tym­cza­sem Ma­rian­na uza­sad­ni­ła swój plan.

– Wy­da­je mi się, że tam bę­dzie wy­star­cza­ją­co da­le­ko od domu. – Cięż­ko wes­tchnę­ła.

– Chcesz uciec z domu? Ale dla­cze­go? – Myśl, któ­ra na­gle olśni­ła Mi­ło­sza, za­czę­ła pęcz­nieć tak szyb­ko, że po chwi­li nie mie­ści­ła mu się w gło­wie. – Prze­cież masz tak faj­nie! – wy­krzyk­nął. – I masz ten... – wy­ko­nał sze­ro­ki gest ręką – ...cu­dow­ny warsz­tat! Chcesz to wszyst­ko po­rzu­cić? – Nie do­wie­rzał.
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Nie­po­ję­te! Ile on by od­dał (ot, choć­by te nie­sfor­ne bliź­nia­ki), żeby mieć taki warsz­tat! I do tego spo­koj­ny dom, w któ­rym ci­sza aż biła po uszach, bo nikt nie wrzesz­czał, nie pluł, nie tu­pał i nie ry­czał całą noc z po­wo­du wy­rzy­na­ją­ce­go się zęba.

Na twa­rzy chłop­ca za­go­ści­ła zgro­za.

– Chy­ba nie wiesz, co ro­bisz! A twój tata? Czy on o tym wie?

– Zwa­rio­wa­łeś? Prze­cież nie mogę mu po­wie­dzieć, sko­ro ucie­kam wła­śnie od nie­go.

– O rany! Czym ci tak za­lazł za skó­rę?

– Tym, że chce mi ode­brać ten warsz­tat! – Ma­rian­na z na­bur­mu­szo­ną miną uję­ła się pod boki.

– Bu­jasz! Prze­cież na­le­żał... – Mi­łosz urwał na chwi­lę. – Prze­cież na­le­żał jesz­cze do two­jej mamy – do­koń­czył nie­co ci­szej, bo to był draż­li­wy te­mat.

– No wła­śnie! – Ma­rian­na tup­nę­ła nogą. – Mam do nie­go pra­wo! Ale tata po­wie­dział, chy­ba pod wpły­wem do­brych rad pew­nej pani – po­pa­trzy­ła zna­czą­co na przy­ja­cie­la, któ­ry w mig do­my­ślił się, kogo ma na my­śli – że je­stem za mało dziew­czę­ca! Wy­obra­żasz to so­bie? – Ob­cę­gi, któ­ry­mi wy­ma­chi­wa­ła, wy­fru­nę­ły jej z ręki i za­to­czy­ły łuk nad gło­wą Mi­ło­sza, któ­ry w porę zdą­żył się uchy­lić, po czym z hu­kiem ude­rzy­ły o po­sadz­kę. – Je­stem za mało dziew­czę­ca! Bo mam być taka jak inne dziew­czy­ny. Czy­li jaka?! – za­py­ta­ła re­to­rycz­nie z szew­ską pa­sją w gło­sie. – Mam ob­ga­dy­wać ko­le­żan­ki, twe­eto­wać, ewen­tu­al­nie ga­dać o fa­ta­łasz­kach? – za­py­ta­ła ze zgro­zą.

– Nie wszyst­kie dziew­czy­ny są ta­kie – ośmie­lił się, zresz­tą zgod­nie z praw­dą, wtrą­cić Mi­łosz, ale Ma­rian­na wca­le go nie słu­cha­ła.

– Uciek­nę i już! – oświad­czy­ła, a dla pod­kre­śle­nia swo­jej de­cy­zji zno­wu tup­nę­ła nogą. – I to za­nim tata wy­śle mnie na wa­ka­cje do Fran­cji, do tej sta­rej, okrop­nej ciot­ki!

– Do Fran­cji? – Mi­łosz zro­bił wiel­kie oczy. – Tata wy­sy­ła cię do Fran­cji? – Omal nie do­stał po­mie­sza­nia zmy­słów z wra­że­nia. – A ty nie chcesz tam je­chać? – To już w ogó­le było dla nie­go nie­po­ję­te.

Gdy­by ktoś za­pra­gnął go wy­słać na wa­ka­cje za gra­ni­cę, wca­le nie chciał­by z tego po­wo­du ucie­kać z domu. Wręcz prze­ciw­nie, ska­kał­by z ra­do­ści! Ale nie­pręd­ko bę­dzie ska­kał z ra­do­ści aku­rat z tego po­wo­du, bo przez bliź­nia­ki jego ro­dzi­ców nie było stać na za­gra­nicz­ne wo­ja­że.

W jego ro­dzi­nie w pierw­szej ko­lej­no­ści były bra­ne pod uwa­gę po­trze­by Po­ld­ka i Kla­ry, a że te ja­mo­chło­ny (jak cza­sem zło­śli­wie na­zy­wał bra­ta i sio­strę, po­nie­waż po­chła­nia­li nie­zli­czo­ne ilo­ści je­dze­nia i cza­su jego mamy) mia­ły ogrom­ne po­trze­by, mógł być pe­wien, że nie­pręd­ko zo­ba­czy Pa­ryż, Ber­lin czy Lon­dyn. Chy­ba że w te­le­wi­zji. Ale to się nie li­czy­ło wo­bec per­spek­ty­wy, jaką mia­ła przed sobą Ma­rian­na.

– Też byś się bun­to­wał, gdy­by chcia­no cię znie­wo­lić i ode­brać ci warsz­tat – prych­nę­ła w od­po­wie­dzi dziew­czy­na. – Moja ciot­ka miesz­ka tam od bar­dzo daw­na i jest w po­ło­wie Fran­cuz­ką. Tata mówi, że je­dy­nie ona jest w sta­nie na­uczyć mnie do­brych ma­nier i ogła­dy. Phi! – Wsa­dzi­ła ręce do kie­sze­ni. – Mówi też, że po­win­nam spę­dzić tro­chę cza­su z cio­cią, czy­li ko­bie­tą, bo wciąż je­stem tyl­ko z nim. Czas, że­bym po­roz­ma­wia­ła z kimś o ko­bie­cych spra­wach. Ale ja mam to w no­sie!

Im dłu­żej Mi­łosz słu­chał wy­wo­dów Ma­rian­ny, tym bar­dziej był pe­wien, że pan Ste­fan nie miał złych in­ten­cji.

– Twój tata pew­nie się o cie­bie mar­twi. I chce ci za­fun­do­wać faj­ne wa­ka­cje – po­cie­szał przy­ja­ciół­kę.

– Tak na­praw­dę to ta ciot­ka mnie za­pro­si­ła. Cho­ciaż wca­le jej nie znam i nie chcę po­znać. Umó­wi­li się pew­nie z tatą. A wszyst­ko po to, żeby ode­brać mi warsz­tat! Ale ja ich przej­rza­łam. – Ma­rian­na po­gro­zi­ła pię­ścią.

Mi­łosz stwier­dził, że to chy­ba zbyt duża nad­in­ter­pre­ta­cja pla­nów pana Ste­fa­na, ale wie­dział, że jak Ma­rian­na raz wbi­je so­bie coś do gło­wy, trud­no jej to po­tem z niej wy­bić.

– Ju­tro ucie­ka­my! – oznaj­mi­ła.

Mi­łosz się prze­ra­ził.

– Tak szyb­ko?! Ale... Ale dla­cze­go ja też mam ucie­kać?

Na­raz po­czuł, że nie­pew­ny los emi­gran­ta w ja­kimś Urdży­bu­ki­ty­sta­nie wca­le mu nie od­po­wia­da, a co gor­sza, na­wet go prze­ra­ża. Gdzie bę­dzie spał? Co bę­dzie jadł? Skąd weź­mie pie­nią­dze?

Ma­rian­na te po­waż­ne wąt­pli­wo­ści zby­ła jed­nak wzru­sze­niem ra­mion.

– Jesz­cze py­tasz dla­cze­go? – prych­nę­ła obu­rzo­na. – Bo ta sta­ra, okrop­na ciot­ka cie­bie też za­pro­si­ła! Mój tata pew­nie wła­śnie roz­ma­wia z two­ją mamą. To co, ucie­ka­my? – Uśmiech­nę­ła się za­chę­ca­ją­co.

Mi­łosz miał minę, jak­by strze­lił w nie­go pio­run.
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